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W S Z Y S T K I E  U T W O R Y  C H Ó R A L N E . U K A Z U J Ą C E  SIĘ W  D O D A T K U  N U T O ­
W Y M  N A S Z E G O  P IS M A , S Ą  W Y D A N E  O D D Z IE L N IE  N A  B A R D Z O  D O B R Y M  
P A P IE R Z E  1 S Ą  D O  N A B Y C I A  W  R E D A K C J I „ C H Ó R U " W  C E N IE  20  G R O S Z Y  
Z A  E G Z E M P L A R Z . P R Z Y  O K A Z J I Z W R A C A M Y  U W A G Ę , Ż E  P R Z E P I S Y W A ­

NIE W Y D A N Y C H  K O M P O Z Y C Y J  JEST Z A S T R Z E Ż O N E  P R Z E Z  P R A W O

A U T O R S K IE .

FELIKS NOWOWIEJSKI
laureatem  P ań stw ow ej N agrod y M uzycznej

Sąd K onku rsow y P ań stw ow ej N agrody M u zyczn ej Pana M inistra W R  i O P  w W a r ­
szaw ie , sk ład ający się z d elegatów  K onserw atorjów  m u zyczn ych , stow arzyszenia k om p o­
zytorów  i z przedstaw icieli m inisterstw a W R  i O P , przyznał tegoroczn ą nagrodę k o m p o zy ­
torow i F eliksow i N ow ow iejsk iem u , uznaw szy w alory jego  tw órczości m uzycznej, k ap el- 
m istrzostw a, chórm istrzostw a, gry organow ej i pedagogiki. Sąd rozw ażał i kontrkandy- 
datury: Em ila M łyn arskiego, L udom ira R og o w sk ieg o , A d a m a  W ie n ia w sk ie g o , R om ana P a- 
lestra, dr. A d a m a  Sołtysa , Stanisław a K azury i B o lesła w a  W a lle k -W a le w s k ie g o . ale już  
przy pierw szem  g łosow an iu  ok a zało  się, że j e d n o m y ś l n ą  uchw ałą  jury —  zw ycięży ł 
Feliks N ow ow iejsk i. N agrodę zatw ierdził Pan M inister W R  i O P . W . Jędrzejew icz. Z  okazji 
przyznania nagrody p od ajem y poniżej życiorys i dane, tyczące się d otych czasow ej i naj­
now szej tw órczości m uzycznej laureata.

Laureat Państwowej Nagrody M uzycznej, znakomity kompozytor 
Feliks Nowowiejski urodził się w r. 1877, w W artem borku, powiat 
olsztyński na W arm ji. Studjował w Berlinie: w Konserwatorjum Sterna, 
w Królewskiej Akadem ji M uzycznej, w Akadem ickiej Szkole M istrzow­
skiej przy Senacie Sztuk Pięknych (prof. dyr. M ax Bruch) i w Uniwer­
sytecie (estetyka, historja sztuki i literatury). W  Ratysbonie: w A k a ­
demji Muzyki Kościelnej. O d r. 1902 przebywa We Francji, Belgji 
i W łoszech , jako laureat niemieckiej państwowej nagrody muzycznej 
im. M eyerbeera, t. zw. rzymskiej, a otrzymanej od Senatu Akadem ji 
Sztuk Pięknych w Berlinie. Po powrocie do Niem iec uzyskuje Now o­
wiejski nagrodę tę poraź drugi. Później zdobyw a nagrodę im. Beetho- 
vena za uwerturę „Swaty P olskie", oraz I nagrodę na międzynarodowym  
konkursie, rozpisanym przez Procure Generale de M usique Religieuse 
w Arras-Paryż, za utwór organowy „M editation en Mi M ajeur“ . W  Ber­
linie prowadzi kurs kontrapunktu i kom pozycji, oraz dyryguje koncer­
tami sym fonicznemi. O d r. 1909 —  1914. pracuje jako dyrektor T ow a­
rzystwa M uzycznego w Krakowie, kierując kulturą symfoniczną miasta.

W  tym to czasie otrzymał we Lwowie I nagrodę za utwór a ca- 
pella (Konkurs „E ch a ") p. t. „Ż ałob n y  pochód Kościuszki na W a w e l", 
w parę lat później dostał znów I nagrodę od tego samego towarzystwa 
śpiewaczego za dzieło chóralne p. t. „D a n a e ", pozatem nagrodę na 
obchodzie Chopina we Lwowie za pieśń „Z g a sły  ju ź ". O d 1919 r. uczy



jako profesor Państwowego Konserwatorjum M uzycznego w Poznaniu. 
T am  też stworzył Nowowiejski Chór narodowy (500 osób), chór nau­
czycielski (200 śpiewaków), oprócz tego był dyrygentem Tow . Śpiewa­
ckiego ,,E cho“ . Następnie zajmuje się laureat wyłącznie twórczo­
ścią muzyczną. W  r. 1931. T he Organ Musie Society w Londynie 
nadaje kom pozytorowi członkostwo honorowe w uznaniu walorów dzie­
więciu symfonfji organowych Nowowiejskiego. Oratorja Nowowiejskiego 
obiegły dotąd 150 miast Europy i Am eryki, rn. i. Am sterdam , Roter- 
dam , Hagę, W iedeń, Budapeszt, Berlin, L :psk, Drezno, Hamburg, Z u ­
rych, Berno, Osjak. Belgrad, Rygę, Dorpat, Baltimore, San-Francisco, 
Filadelfję, Toronto, Boston, Cincinnati, St. Louis Indianapolis, New  
York i t. d. W  N ew  Yorku Nowowiejski osobiście swem oratorjum dy­
rygował w sławnej Filharmonji Carnegie-Hall. Do najnowszych należy 
wykonanie oratoryjne w Katedrze Koronacyjnej Budapesztu i w Helsin- 
gforsie. O d r. 1 93 I. dyryguje laureat szeregiem koncertów miejskiej orkie­
stry symfonicznej w Teatrze W ielkim  w Poznaniu. W  r. 1935 Papież 
Pius X I., w uznaniu walorów dzieł muzyki religijnej Nowowiejskiego, 
mianował go swym szambelanem.

Tw órczość muzyczna laureata rozwija się w najrozmaitszych for­
mach, przedewszystkiem w zakresie operowym, baletowym , sym fonicz­
nym , oratoryjnym, organowym i wokalnym, (solowym i chóralnym). 
Do najważniejszych należą dzieła: opera „Legenda Bałtyku” (pierwsze 
wykonanie w Teatrze W ielkim  w Poznaniu, zdobywając entuzjastyczne 
przyjęcie ze strony publiczności: przeszło 40 przedstawień w jednym  
sezonie. Następnie dzieło poszło do Lwowa i Katowic, wywołując w tych 
miastach wielką liczbę przedstawień i jednomyślne wielkie uznanie 
fachowej i poważnej krytyki. W  Operze W arszaw skiej dzieło nie zostało 
dotąd wykonane. Nadmieniam y, że arja miłosna Dom ana z „Legendy  
Bałtyku” należy do stałego repertuaru Jana Kiepury, który to artysta 
śpiewał ją naprzykład niedawno w Filharmonjach Berlina, Zurychu  
i Sztokholmu, zyskując kolosalny sukces, a niebawem wykona ją Opera  
Comique w Paryżu), symfonja h-m ol na orkiestrę, fantazja na temat 
Pergolesego (symfoniczna), „T ren y” i trzy „B allady” na fortepian, „ W i ­
zja” i „L eg en d a " na skrzypce, oratorja: „Syn M arnotrawny” , „Q vo  
V adis?“ , „Znalezienie św. K rzyża", oratorjum świeckie na chór męski, 
solo, orkiestrę i organy, „K ościuszko” a także, Psalm 136. „O jczyzn a” 
wykonany przez 18000 śpiewaków pod batutą kompozytora, na stadjo- 
nie w Poznaniu, jako inauguracja W szechsłow iańskiego Zjazdu Śpie­
waczego podczas P W K , w obecności Prezydenta Rzeczypospolitej).

Okresem działalności muzycznej, decydującym  przy przyznawaniu 
Państwowej Nagrody M uzycznej, było ostatnich 5 lat, kiedy to Now o­
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wiejski uprawiał głównie twórczość m uzyczną i kapelmistrzostwo. Z  licz­
nych dzieł w tym okresie skom ponowanych, wymieńmy większe: „Bea- 
trice“ , poemat sym foniczny podług idej „Boskiej K om edji“ Dantego  
Alighieri, balet-opera „T a try ", balet „Polskie W e se le ", dziewięć sym - 
fonji organowych, pięć mszy liturgicznych i szereg motetów. W  szki­
cach znajdują się opery „O n d raszek " i opera buffa „K a szu b y ".

S T A N I S Ł A W  N I E W I A D O M S K I

JAK POW STAJE PIEŚŃ CHÓRALNA
G am y m iękkie, kościelne i egzotyczn e, interw ały .

(C ią g  dalszy)

Jeżeli w gamie c-dur i wszystkich jej transpozycjach odczuwam y  
charakter jasny i wesoły, to dla melodyj smętnych musi istnieć inny 
porządek tonów, polegający na odmiennym stosunku poszczególnych  
stopni a mianowicie na mniejszej liczbie całych tonów a większej pół­
tonów. G am ę taką nazyw am y miękką czyli minorową (mol).

G am a miękka powstaje z gam y twardej w dwojaki sposób. A lb o
podwyższam y V  stopień gamy twardej zapomocą krzyżyka, otrzymując
w ten sposób VII stopień nowej gam y, której tonika leży zatem o sto­
pień (półtonowy) wyżej. W yszedłszy  z c-dur po zmianie V -g o  stopnia g 
na gis i zamianie tegoż w myśli na VII stopień, otrzym ujem y gamę 
a-mol, przedstawiającą się tak:

a h c l d l e 1 f l gis1 a 1
I II III IV  V  V I V IIJ /III
i i i Y  i i  Y1 2 1 2 1 2 2

Jest to t. zw. gama harmoniczna ponieważ na jej stopniach tworzą 
się akordy, o czem później będziem y mówić. Stopnie te nie zm ie­
niają się z powrotem.

Istnieje jednakże i inny jeszcze porządek tej samej gam y zwany  
m elodycznym , do góry: a h c l d l e1 f i s 1 gis1 a1, na dół: a1 g l f L e1 d l c1 h a 
O bie pow yższe gam y miękkie, ponieważ biegną równolegle do gam y  
c-dur nazywają się równoległemi. G am a c-dur i gama a-m ol z powodu  
bliskości swej uważane za pokrewne, stanowią jakoby parę ściśle ze 
sobą związaną.
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A le  gamę miękką tak harmoniczną jak m elodyczną m ożna otrzy­
mać jeszcze w inny sposób, jeżeli mianowicie w gamie c-dur obniżymy 
o półtonu III stopień i V I stopień:

es' f l g 1 os1 hl c2 (gama harm. napowrót tak samo)

albo obniżając tylko III stopień w drodze do góry:

c1 d l es1 Z1 g 1 a1 hl c2 

a VII, V I i III w drodze powrotnej:

c2 ó1 as1 g l f l es1 d1 c1 (gama melodyczna)

G am y w ten sposób utworzone nazyw am y lównoimiennemi, bo tonikę 
mają tę samą co gama twarda: c-dur, c mol.

Z nając układ gamy miękkiej harmonicznej i m elodycznej, można 
sobie bez trudności tworzyć wszystkie gam y miękkie po kolei. Postę­
powanie przy transpozycji będzie oczywiście takie same jak poprzednio, 
a ścisłość taksamo obowiązkową.

G am y kościelne.

Diatonika (kolejność stopnia gam y) dzisiejsza, oparta na gamie 
twardej i miękkiej, istniejąca stale od lat dwiestu, miała poprzedniczkę 
w diatonice innej t. zw. kościelnej, w której półtony nie leżały w tych 
miejscach co dziś w gamie twardej i miękkiej. G am y te przedstawiają 
się następująco:

D o r y c k a  d l e l f 1 g 1 a 1 h l c2 d2 tonika d(półtonypodkreślone)

F r y g i j s k a e1 f l g l a 1 h l c2 d2 e2 „ e „ „

L i d y j s k a  f l g l a1 h 1 c l d2 e2 f 2 „ f  „ „
-w*

M  i k s o 1 i d y j s k a g 1 a 1 h l c 2 a2 e2 / 2 g 2 ,, g „  „

E o l s k a  a 1 d2 e2J 2 g 2 a2 „ a

M elodje oparte na tych gamach i otrzymujące zakończenie na 
swoich tomkach, nie przemawiają nam do przekonania właśnie z po­
wodu swego zakończenia. Chcąc się do takiej diatoniki przyzwyczaić 
trzeba się ćwiczyć w niej i zapamiętywać sobie właściwości każdej 
z, tych gam. W  pieśni chóralnej dzisiejszej mogą one mieć zastosow a­
nie i brzmieć bardzo ładnie, dawne melodje tak kościelne jak ludowe 
bardzo często dają nam tego przykład. Do gam (tonacyj) kościelnych 
powrócimy jeszcze przy nauce konstruowania melodji.

(C. d. n.)
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T A D E U S Z  M A  Y Z N E F t.

MŁODZIEŻ SZKOLNA, A  CHÓRY DOROSŁYCH.

(dokończenie)

Am atorski śpiew chóralny, będący formą bezpretensjonalnego 
muzykowania gromadnego, uważany byw a nieraz jako miernik m uzykal­
ności społeczeństwa. Jeżeli ten właśnie miernik zastosujemy przy roz­
patrywaniu naszej polskiej muzykalności, to ocena wypadnie bardzo 
rozmńicie, w zależności od okolicy, w jakiej badania nasze przeprowa­
dzim y. W iadom e jest powszechnie, że Kresy zachodnie, południowe, 
a częściowo wschodnie i północne Rzeczypospolitej są znacznie bar­
dziej rozśpiewane od głuchego przeważnie centrum. Statystyka chórów  
ludow ych, jaką przeprowadził w 1933 r. W y d zia ł Sztuki Ministerstwa 
Ośw iaty, wykazała pustynność muzyczną Polski centralnej, jeśli chodzi 
o chóry. Statystyka ta poucza, (czego się zresztą należało spodziewać) 
że i tu, jak w innych poczynaniach kulturalnych życia zbiorowego Pol­
ski, pionierem jest nauczyciel szkoły pow szechnej, że dystansuje go 
pod tym względem  jedynie na W ołyniu  człowiek z przeznaczenia i za­
wodu działający m u zyczn ie—  psalmista cerkiewny. W iad om o jest pow ­
szechnie, że w stosunku do chórów —  cerkiew, pozbawiona organów, 
zdziałała swoje. Musiała mianowicie wytworzyć instrument w ielogło­
sowy, złożony z krtani ludzkich i dać musiała świątyni prawosławnej 
piękno harmonji muzycznej w postaci wielogłosowego chóru. W iadom e  
jest równie, że piękny instrument, jakim są organy, dzięki jego wielo- 
głosowości, wytworzył te warunki muzyczne, w których chór wielogło­
sowy nie jest koniecznością.

T o  też, gdy się czterech rusinów, czy rosjan zbierze, pierwsza 
z brzega piosenka rozbrzmiewa w chórze czterogłosowym ... G dy się 
zaś czterech polaków zgromadzi, wówczas powstać może pięć ugrupo­
wań politycznych, lecz nawet dwugłos śpiewaczy jest wśród nich 
rzadkością!.. Skłonność do indywidualizowania śpiewu, przewaga „solo- 
wości“ w polskiej pieśni ludowej i popularnej ma niewątpliwie jeszcze 
jakieś głębsze, ukryte przyczyny, związane z genjuszem narodu, a stwa­
rzające tę niezrównaną w swem bogactwie fantazję melodji ludowej. 
Być może wreszcie że nie byłaby pieśń polska tak bogata, gdyby ją 
skrępowały nieruchawe akordy popularnego śpiewu zbiorowego. Jeśli 
więc chodzi o głębsze wartości związane z twórczością, nie zaś od- 
twórczością —  to m ożem y być dumni!..

A  mimo to —  nie mamy poczucia pełni określenia: „m uzykal-
ność“  w stosunku do naszego społeczeństwa, zw łaszcza w zestawieniu

6



ż *,m uzykalnością" naszych sąsiadów. Odtwórczość muzyczna w tej 
najprostrzej nawet formie chóru miłośników śpiewu, musi się stać po­
wszechniejszą i musi stanąć wyżej. Nie należy, jak mi się zdaje rezy­
gnować z działalności wśród pokolenia dojrzałego, tak, jak to czynią np. 
Niem cy. Podobnie bowiem do tego, jak budzi się wśród starszego spo­
łeczeństwa zainteresowanie sprawami ogólnej kultury, zbudzić się może  
również i zainteresowanie chórem.

Doświadczeni propagatorzy śpiewu chóralnego zdają sobie sprawę, 
że niejednokrotnie sfera oddziaływania m uzycznego na starsze społe­
czeństwo wsi, lub miasta pow stawała wówczas, kiedy odezwał się 
dobrze ześpiewany chór dzieci szkół powszechnych. Kunszt udzielić 
się tu może poprzez przenikający z gromady dzieci do gromady doj­
rzałych ludzi —  zapał. Chór dziecięcy jest tym instrumentem subtel­
nym, który może sprawić szczególne stany zachwytu, aż do stopnia 
rozrzewnienia. Dobrze brzmiący chór dziecięcych głosów wywołuje  
dreszczyki. I tu właśnie chór szkolny spełnić może swoje zadanie pro­
pagandowe. Powstawać winny wielkie zespoły chóralne młodzieży, 
których istnienie docenić muszą czynniki, rządzące rozwojem kultural­
nym większych ośrodków. W  organizacji chórów m łodzieży zaznacza 
się tendencja do tworzenia chórów m iędzyszkolnych, w których ucze­
stniczą dzieci specjalnie dla chóru przydatne. Uczestnicy takich chó­
rów spełniają podwójne zadanie, gdyż, śpiewając wobec starszego spo­
łeczeństwa, tworzą organ propagandy śpiewaczej, zaś na terenie swej 
szkoły podnoszą poziom wymagania w stosunku do chóru szkolnego.

Rozśpiewanie, mocno postawione w programie nauki śpiewu w szko­
łach powszechnych, rozśpiewa niewątpliwie i starsze społeczeństwo, 
nietylko z biegiem lat, przez przenikanie doń w miarę dojrzewania, 
lecz także, a może nawet głównie, przez wytwarzanie atmosfery roz­
śpiewania.

H U B E R T  P I N K W A R T

DZIAŁALNOŚĆ MAZOWIECKIEGO ZW I Ą Z K U  POLSKICH 
STOW ARZYSZEŃ ŚPIEW ACZYCH I MUZYCZNYCH  

W  W AR SZAW IE.
Na każdym kroku widzi się, że na powierzchni wartkim prądem  

płynącego życia mogą się utrzymywać nie jednostki, lub małe grupy, 
lecz zrzeszenia. Potrzebę zrzeszenia się odczuło również i śpiewactwo 
polskie, tworząc związki i stowarzyszenia śpiewacze, mające na celu 
krzewienie wśród jaknajszerszych warstw zamiłowania do muzyki w okal­
nej, i zw łaszcza narodowej.
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Organizacja życia chóralnego pokrywa się w Polsce wojew ództ­
wami, wszystkie zaś związki śpiewacze łączą się w Zjednoczenie Pol­
skich Zw iązków  Śpiewaczych, na czele którego stoi Rada Naczelna.

Na podstawie zatwierdzonego przez w ładze statutu powstał w W a r­
szawie Zw iązek M azowiecki Polskich Stowarzyszeń Śpiewaczych i M u ­
zycznych, terenem działalności którego była początkowo R zeczpospo­
lita Polska, prócz W ielkopolski, Małopolski i Śląska. Dla usprawnienia 
organizacji Z w iązek  M azow iecki po kilku latach postanowił zmniejszyć 
teren swej działalności i w tym celu pom ógł w utworzeniu się nastę­
pujących wojewódzkich związków: w roku 1925 Zw iązku M uzyczno- 
Śpiewacżego województwa Kieleckiego, w roku 1928 Łódzkiego i W i ­
leńskiego oraz w 1930 r. —  Lubelskiego, poczem na zmniejszonym te­
renie wzięto się gorliwie do pracy tak w stolicy, jak i w podległych  
Zw iązkow i województwach: W arszaw skiem  i Poleskiem.

Obecnie Zw iązek  M azow iecki, jako jeden z 10-ciu krajowych, 
liczy 4 czynne okręgi —  trzy warszawskie: „M acierz" 1 szy —  składa­
jący się z miejskich chórów i Il-gi składający się z chórów i orkiestr 
Państwowych W ytwórni Uzbrojeń oraz 4 okręgi w terenie: Kutnowski, 
Łowicki, Pułtuski i W łocław ski; ogółem 41 chórów i orkiestr z ogólną 
ilością około 2000 członków.

Doceniając wagę wzajemnego współżycia towarzyskiego i zbli­
żenia poszczególnych związkowych stowarzyszeń, co najłatwiej osiąga 
się przez zjazdy i zaw ody,Zw iązek  M azowiecki zorganizował: w 1927 r. kon­
kurs śpiewaczy ku czci Fr. Chopin’ a w W arszaw ie, w 1928 r. —  koncert 
połączony męskich chórów w dolinie Szwajcarskiej oraz zjazd chórów  
województa Łódzkiego z racji utw orzeni?'Zw iązku Łódzkiego, 1929 r .—  
wyjazd do Poznania chórów Zw iązku M azow ieckiego specjalnym  po­
ciągiem w ilości 850 śpiewaków na W szechpolski Z ja zd  Śpiewaczy; 
W 1930 r. —  udział połączonych chórów w uroczystościach 100-ej R o­
cznicy Powstania Listopadowego w Politechnice w obecności p. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej i na W olskim  cmentarzu, w 1931 r. —  z racji 
rozpoczęcia sezonu 1931/32 b. uroczysty obchód, rozpoczęty nabożeń­
stwem w katedrze św. Jana, podczas którego poświęcony został sztandar 
warszawskiej „H a rfy ", w 1932 r. —  w sali „C olosseu m " poranek ko- 
lend i pierwszą towarzyską wieczornicę w sali Rady M iejskiej oraz 
udział w uroczystościach Moniuszkowskich; w 1933 r. —  udział 3-ch  
warszawskich zespołów naZjeżdzieP om orskim  w Toruniuz okazji 700-lecia 
tego prastarego grodu; w 1934 r. —  z okazji powołania do życia okręgu 
Błońskiego w Żyrardowie zjazd chórów miejscowych.

W ażnym  mom entem w życiu Zw iązku jest zawsze W alne Doro­
czne Zebranie Delegatów, na którem sprawdza się wyniki pracy Z a -
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rządu i omawia się zamierzenie na przyszłość oraz obiera się władze 
Związku. Tu należy nadmienić, iż Prezesami Związku Mazowieckiego  
byli kolejno: pp. Zygm unt Pomian-Kaczyński, Mjr. Dr. Jan Niezgoda, 
Antoni Markowski i Dr. Józef Wiśniowski. W  bieżącej kadencji preze­
sem jest znany w świecie muzycznym prof. Tadeusz Czerniawski.

Nad artystyczną działalnością związkowych zespołów czuwa K o ­
misja Artystyczna że związkowym dyrygentem na czele. O d  początku 
stanowisko to zajmował niezapomniany ś. p. Piotr Maszyński, po śmierci 
którego miejsce to objął prof. W acław  Lachman.

Związek Mazowiecki z racji posiadania siedziby w Warszawie  
ma na sobie jeszcze jeden b. ważny obowiązek —  reprezentowanie 
śpiewactwa polskiego wobec goszczących często w stolicy zamiejsco­
wych i zagranicznych chórów i tak: w 1927 r. —  wobec chóru łotew­
skiego Reitersa oraz chóru nauczycieli słowackich; w 1928 r. —  chóru 
fińskiego „Sucmi Laulu“, w 1929 r. —  chóru chorwackiego „K uhać”, 
w 1930 r. —  powtórnie łotewskiego chóru Reitersa, w 1931 r. znanego 
muzyka estońskiego prof. Leinusa, w 1932 r. —  katowickiego chóru 
„O gn iw o” i chóru sokołów czeskich z Morawskiej Ostrawy i wreszcie 
w 1934 r. —  po raz trzeci łotewskiego chóru Reitersa i estońskiego 
chóru „Meestelaulu Selts“ .

Z  najbliższych zamierzeń Związku Mazowieckiego najważniejszym  
będzie zjazd chórów Związku w Warszawie połączony z konkursem 
w dniu 16 czerwca 1933 r.

W  roku bieżącym chórom Związku Mazowieckiego przypadnie 
zaszczyt śpiewania podczas uroczystości wręczenia p. Prezydentowi 
Rzeczypospolitej honorowej odznaki Zjednoczenia Polskich Zw iązków  
śpiewaczych.

W  roku przyszłym Związek Mazowiecki weźmie udział w przyj­
mowaniu w murach stolicy Wszechświatowego Zjazdu polskich zespo­
łów śpiewaczych.

Jak widać z powyższego, zadania Związku są duże i tym prędzej 
będą urzeczywistnione, o ile wszystkie chóry, istniejące na terenie 
Związku, a nienależące doń jeszcze, wzmocnią Zw iązek swem przystą­
pieniem do ogólnej rodziny śpiewaczej.

Prosimy o wpłacanie prenumeraty za !l kwartał.
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RADY I W SKAZÓW KI DLA CHÓ RZYSTÓ W  I CHÓRMiSTRZÓW.

INTERPRETACJA NASZEGO DODATKU CHÓRALNEGO.

Zbigniew M adejski „T r in a " ,  pieśń kaszubska na 4 gł. chór męski.
Jest to pieśń regionalna, żartobliwa, osnuta na tekście i melodji 

pieśni ludowej, śpiewanej na Kaszubach w powiecie morskim.
Sposób wykonania pieśni:
W stęp  rozpocząć forte i siłę rozwijać poza fermatę, po której 

uciąć.
I część śpiewać lekko, piano, staccato.
II część rozpocząć nieco mocniej, drugi takt jeszcze mocniej, za­

akcentować w tenorze pierwszym wyraz ,,doł“ , a w innych głosach  
,,uej!“ , poczem stopniowo ściszać.

III część —  solo basowe wykonać wolniej, tubalnie; od słów „lecy, 
lecy“ , —  żywo a wyrazy ,,wej“ „w ej“  ,,wej“ ! stopniowo silniej, a wol­
niej i ciężej.

IV  część mormorando nucić początkowo głośniej, a od 5 taktu 
stopniowo sciszać aż do ppp-, żeby znów wystrzelić na wstępie, po 
którym pieśń kończy się.

Końcowe „Trina leży“ wykonać wolniej.

Jan)MaklakieWicz „Zm artwychw stał Pan“ , pieśń wielkanocna na chór 
mieszany.

Jest to pieśń oryginalna o charakterze maestatycznym i rado­
snym.

W yjścia  basowe i tenorowe potraktować jako fanfary, które wraz 
z potężnemi odzywkami chóru tworzą wstęp do I cz«,ści, rozpoczyna­
jącej się od radosnego okrzyku sopranów: Alleluja. Część tę śpiewać 
marciale, radośnie i wesoło.

II część o charakterze psalmodycznym jest jakby krótką modlitwą.
Chór powinien w tym miejscu zejść na plan drugi, ażeby w y d o ­

być nawierzch partję solową, Z  chwilą kiedy skończy się solo, podkre. 
ślić śpiewne alleluja tenorów i basów, a następnie powrócić do potęż­
nego i radosnego alleluja z pierwszej części.

Utwór ten śpiewać można i z akompanjamentem organów lub 
fortepianu.

W  ostatnim wypadku należy grać to samo, co śpiewa chór.
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NASZE W Y D A W N IC T W A  CHÓRALNE

Piotr M oszyński. Mazur z „Jasełek" na chór mieszany w układzie 
ułatwionym. 

Jest to kompozycja znana i z satysfakcją wykonywana, ze względu 
na swój polski charakter, doskonałą formę i świetne brzmienie. 

Stanisław M oniuszko, Serenada wiejska z op. „Verbum  nobile" na 
chór mieszany. W ydan ie  poprawione. 

Piękną tę pieśń podajemy z podwójnym tekstem: ze słowami śpie- 
wanemi w operze oraz z innemi, okolicznościowemi, napisanemi przez 
Piotra Maszyńskiego na uroczystość 500-go przedstawienia opery „H alka” 
na scenie warszawskiej dn. 9 grudnia 1900 r. 

W  tekście muzycznym poczynione zostały minimalne zmiany, ści­
śle według partytury, a to w tym celu, ażeby można wykonywać utwór 
ten bez akompanjamentu. 

K azim ierz Wiłkomirski. „Idzie wojsko od W a w elu " na chór mie­
szany.

Jest to pieśń patrjotyczna, o charakterze marszowym. Polecamy  
ją chórom jako utwór efektowny, popisowy i niezbyt trudny. Jest przy­
tem melodyjny i bardzo ciekawy pod względem harmonicznym.

ŻYCIE ORGANIZACYJNE

Z A G R A N I C A  : 

Chicago —  Zw iązek Śpiewaków Polskich

Z ja zd  24  Zw iązku Ś piew aków  Polskich w A m e ry c e , który się o d b y ł z koń cem  tnife* 
siąca m aja, 1934 r. b y ł Z ja zd e m  ep ok ow ym  w historji życia naszej organizacji. Biorąc  
pod uw agę ciężki kryzys ekonom iczny. Z ja zd  24  b y ł jednym  z najliczniejszych. Przybyli 
na ten Z ja zd  delegaci i delegatki chórów  przew ażnie na sw ój koszt, w ykazując przez to 
w ielkie um iłow anie dla tej idei, której na im ię „P ieśń P o lsk a ".

N ależy  się rów nież w  dużej m ierze uznanie kom itetow i p rzed zj. zdow em u . za szczerą  
i bezinteresow ną pracę w szelkich  przygotow ań do Z ja z d u , jak rów nież za sukces finan­
sow y z tego ż. Z ja z d  24 , o d b y w a ł się w  bardzo p od n iosłym  i św iątecznym  nastroju, z p o ­
w agą i w ażn ością  chw ili w  ob ecn ości m iłeg o  nam  gościa z Polski, delegata na nasz 
Z ja zd  w osobie  m ajora dr. Jana N iezg o d y , sekretarza jeneralnego Z jed n o czen ia  Polskich  
Z w ią zk ó w  Śp iew aczych  i M uzycznych  w P olsce , Prof, Jerzego B ojanow skiego , K onsula  
G eneralnego z N ew  Y orku dr. M arch lew skiego i w ielu innych w yhitnych o só b , reprezen­
tantów organizacyj polskich . N ajw ażniejszym  m om en tem  Z jazdu  b y ło  połączen ie  Zw iązku  
Ś piew aków  Polskich w  A m e ry c e  ze Z jed n o czen iem  Polskich Z w iązk ów  Śpiew aczych  
i M uzycznych  w  P olsce , następnie w ręczenie i udekorow anie Zw iązku Śpiew aków  P o l­
skich przez m ajora dr. Jana N iezgod ę  od znaczen iem  hon orow em  1-go stopnia, nadanem



'pfzez K ap itu łę  O d zn a c zeń  H on orow ych  i R adę N aczeln ą Z j . Pol. Ż w . Śp. i M uz. w  P o l­
sce , oraz nadanie C złon k ostw a H o n o ro w eg o  Z w . Śp . w  A m . prof. Jerzem u B ojanow skiem u  
m ajorow i dr, Janowi N iezgod zie  i zasłużonem u śp iew ak o w i kol. Józefow i H andke, c z ło n ­
kow i Chóru C h opin  nr. 1 b ib ljotekarzow i i chorążem u Z w . Śp. Pol. w A m ery ce .

Z ja z d  25 -ty  m a się o d b y ć  w  C h icago w  roku 1937,

Chicago —  „Nowe Z y c ie ".

U roczystość  instalacji T o w . śp iew aczeg o  „N o w e  Z y c ie *  za gaił kolega S . Janiszew ­
ski, p rzew odn iczący kom itetu, p ow ołu ią c  koleg ę  F. M . L essla  na przew o d n icząceg o  w ie ­
czorku in stalacyjnego. K o leg a  p rzew o d n iczący streścił kulturalną d ziałalność T ow arzystw a  
przez ostatnie lat 28, podkreślając prace p o ło żo n e  tak na polu  sztuki, jak i w kultyw or 
waniu pieśni polskiej.

N astępnie p rzew od n iczący o d czyta ł telegram y z Ż y czen ia m i od kol. W . S zep ietow - 
sk iego , prezesa chóru „C h o p in * N o . 1, oraz od k oleg ów  F. W ilg i i W . M oraw sk iego, 
urzędników  Z . C , Z w . Ś p . P ol,.

Z  kolei p rzem aw iał kol, J. K . W iec zo rek , prezes Okręgu I Z w . Śp . Pol. K olega  
prezes w sw ojem  przem ów ieniu usilnie n a w o ły w a ł ko leg ów , którzy zaniedbują się (już 
to z w łasnych  k ło p otów , czy też od nich niezależnych) w  przychodzeniu na lek cję , aby 
w p rzyszłości starali się w rócić w  szeregi śp iew acze. Z d ra d ził rów nież tajem nicę w stęp ­
nych planów  chóru „N o w e Życie**, a m ianow icie m yśl w yjazdu  do Polski, z okazji W s z e c h ­
p olskiego Z ja zd u  Ś piew aków  w r. 1936. O statnim , m ów cą  b y ł kol. K . W a sile w sk i no* 
w oobrany prezes T o w . Śp. i Dram . „N o w e Życie**. Z  tytułu kierow nika, kol. W asilew sk i 
tak w sw oim  jak i chóru im ieniu, p o d zięk o w a ł zebranym  za liczne p rzybycie  prosząc
0 popieranie nadal zesp o łu .

W  dniu 24 lutego 1935 odbył się wieczór instalacyjny 
chóru „Chopin".

Program  za gaił p. K araśkiew icz, prezes kom itstu in stalacyjnego, i p o w o ła ł na 
p rzew o d n icząceg o p. K arola P iątk iew icza , n aczelnego redaktora pism  zw iązkow ych i w iel­
kiego przyjaciela  pieśniarzy polskich . Redaktor F iątkiew icz w sw em  przem ów ieniu p o d ­
kreślił jak w ielką m isję sp o łeczn ą , narodow ą i w y c h o w a w c zą  w ypełn iają  na w yc.hodztw ie  
pieśniarze p o lscy , którzy nie tylko że w ychodźtw u polskiem u dają piękno pieśni polskiej
1 m ow y ojczyste j, nietylko że dają nam  sw e serca i dusze, lec z  są rów nież tutaj w Sta­
nach Z ,e d  noczonych am basadoram i pieśni i kultury polskiej w śród ob cych .

M ó w ca  w streszczeniu o m ów ił historję ofiarnej pracy śpiew aków  polskich na w y- 
chodztw ie, —  w sp om in a ł te chw ile w ojenne kiedy to pieśniarze polscy  budzili za p a ł do 
p ośw ięceń  i do pracy n a rod ow ej, zach ęcali do walki o n iep o d leg ło ść  o jczyzn y, i radził 
chórow i C hopin urządzenie koncertu utw orów  w yłą czn ie  ch opin ow skich .

Piękne sw e przem ów ienie red. P iątkiew icz za k oń czy ł w ezw aniem  —  „sp ełn ia jcie  
dalej tak jak d otych czas w aszą piękną i ofiarną pracę dla p olsk ości, g ło śc ie  chw ałę  
im ienia p olsk iego , pieśnią polską za ch ęca jcie  nas w szystkich nadal do pracy n arodow ej, 
a —  za to w d zięczn e w am  b ęd zie  w y c h o d ź tw o , a Polska w as p o b ło g o s ła w i* .

Boston —  Zw iązek Śpiewaków Polskich.

Z w ią zek  Ś piew aków  P olskich w N ow ej A n g lji, zw rócił się do R ady N aczelnej 
Z jed n o czen ia  P. Z .  Ś p iew , i M uz, z go tow ością  przystąpienia do naszej organizacji. W  ten 
sp osó b  Z je d n o czen ie  p ow ięk szy  się o jeden  Z w iązek , o ile Z w ią zek  N o w ej A n g lji nie 
zech ce  p o łą czy ć  się ze Z w iązk iem  Centralnym  z siedzibą w C h icago .
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W  K R A J U .

Zjazd i konkurs śpiewaczy w W arszawie
W  dążeniu do zacieśnienia w ięzów  życia organizacyjnego Z a rzą d  Zw iązk u  M a zo ­

w ieckiego Polskich Stow arzyszeń  Śp iew aczych  i M u zyczn ych  uchw alił zorganizow ać O gó ln y  
Z ja zd  w szystkich z e sp o łó w  śp iew aczych  Zw iązku , który się od b ęd zie  dnia 16 czerw ca  
1935 r. w W a rsz a w ie . Z ja z d  ten obejm uje  w sw ym  program ie, jako punkt najw ażniejszy, 
indyw idualny i zb iorow y pop is w szystkich  zesp o łó w , aby poznanie się w zajem ne oparte  
zo sta ło  na w zajem nem  usłyszeniu  się i ocenieniu osiągniętych w yników  p racy , co rów nież, 
w zw iązku z projektow anem i na rok przyszły uroczystościam i ju bileu szow em i z racji 
10-lecia  Z jed n o czen ia  P olskich Z w iązk ów  Ś p iew aczych  i M u zyczn ych , jast bardzo pożądan e

W arunki popisu są następujące:
W  popisie  w ziąć m ogą u dział tylko te należące do Zw iązk u  zesp o ły  chóralne, 

które w dn. 1 m arca, b. r. liczy ły  przynajm niej 16 czynnych człon ków .
Z e s p ó ł , stający do p opisu , ob ow iązan y jest do 15 kw ietnia r. b. p rzesłać  Z a rzą ­

dow i Z w ią zk u  od p o w ied n ie  ośw iadczen ie  w raz z listą śp iew ak ó w , z oznaczen iem  rodzaju
głosu  i daty w stąpienia do zesp o łu  każdego śp iew aka. O św iad czen ie  w inno zaw ierać
sied zib ę  i nazw ę ze sp o łu , ogólną liczb ę  śp iew aków , im ie i nazw isko dyrygenta oraz 
tytuł i nazw isko autora w ybran ego d ow oln ie  utw oru, jed n eg o  lub kilku, ktćre p rzygo to ­

w ać należy  „a  capella** z tern tylko ograniczeniem , by łą czn y  czas w ykonania n i ; prze­
kraczał 5-ciu minut. U d zia ł za w o d o w y ch  śpiew aków  dla w zm ocnienia g ło só w  i dyrygenta  
w śpiew ie jest w ykluczony.

N iezależn ie  od utw orów  dow olnych  ze sp o ły  winny przygotow ać po dw a następu­
ją ce utw ory do w sp óln ego w ykonania ; a ) chóry m ęskie: Z , N osk o w sk iego  „D o  Siew u*  
i W . L achm ana „ W  górach**; b) chóry m ieszane: St. M oniuszki „Serenadę W ie jsk ą *
i P. M aszyń sk iego „M azura* w 1-ej redakcji. U tw ory te zo sta ły  już w ydrukow ane nakła­
dem  m ies. „C h ó r“ ,

U tw ory te są do nabycia w lokalu Zw iązk u  ( W -w a , Sienkiew icza 8 m . 5) w każdy  
piątek m iędzy godz. 19 —  20 , na prow incję za zaliczeniem  p o cztow em , po uprzedniem  
zg łoszen iu  ilości ezgem plarzy . Porządek kolejny w ystęp ów  na p op isie  zostanie ustalony  
drogą losow an ia .

D o w ykonania utw orów  zbiorow ych d opu szczalne jest łą czen ie  się ze sp o łó w  
w chóry np, ok ręgow e, lub t. p ., o czem  Z arząd  Zw iązk u  musi b yć rów nież do dn. 15 kw iet­
nia r. b. zaw iad om ion y.

K om isja  punktacyjna b ęd zie  brała pod  uw agę w  sw ych  ocenach jedyn ie  poziom  
w ykonania utw oru, w ybran ego przez zesp ó ł, bez uw zględnienia jeg o  trudności technicznych, 
oznaczając punktam i do p óźn iejszego zsu m ow ania: a) czystość brzm ienia, b) jakość  
b izm ien ia, c) p oczu cie  lytm u, d ) w ym ow a, e) jakość w ykonania i jego  wyraz.

Z d a ją c  sob ie  spraw ę, że udział chórów  prow incjonalnych w dużej m ierze u zale ­
żniony będzie od  zniżek k olejow ych . Z arząd  Zw iązk u  p odaje  do w iad o m o ści zaintereso­
w anych chórów , że zniżki k olejow e na Z ja zd  m a za p ew n ion e.

50-Iecie Krakowskiego Chóru Akademickiego.
O trzym aliśm y w iad o m o ść, że 8 i 9 czerw ca b. r. m a się od b yć w  K rakow ie uro­

czysty ob ch ó d  50-1 ecia krakow skiego Chóru A k ad em ick ieg o , p o łączon y  ze zjazdem  byłych  
czło n k ów  tego tow arzystw a, jed n eg o  z najstarszych zesp o łó w  śpiew aczych  w P olsce , 
a praw d op od ob n ie  najstarszego chóru akadem ickiego w Europie, m ającego bardzo piękną 
kartę w historji rozw oju polskiej kultury m uzycznej.
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W c ią g u  50-ciu  lat w y szło  z niego ponad tysiąc śp iew aków , —  którzy po op u szcze ­
niu U niw ersytetu  przew ażnie prow adzili w dalszym  ciągu działa ln ość śp iew aczą w szer­
szych sferach sp ołeczeń stw a, a w ielu z nich pracuje na lem  polu do dnia dzisiejszego . 
Kilkunastu b yły ch  człon ków  tow arzystw a za ję ło  zaszczytne m iejsce w św iecie m uzycznym  
jako kom pozytorow ie i dyrygenci jak: W ik tor Barabasz, B olesław  W a lle k -W a le w sk i. M ar- 
jan Rudnicki, Józef Ż y c z k o w sk i i inni, c zy  też jako artyści opery, których w iększa część  
działa obecnie na scenie i estradzie.

W  pew nych okresach sw ego  istnienia za jm ow ał krakow ski Chór A kad em ick i przo­

dujące stanow isko w  naszym  ruchu śp iew aczym , d a ł się p ozn ać zagranicą przez szereg  
w y stęp ó w , a praw ie w szyscy  w ybitniejsi k om p ozytorow ie p olscy  pozostaw ali z nim w sty­
czn ości, nadsyłu jąc mu sw oje  utw ory do w ykonania . Z e  w zględu na tak piękną p rze­
sz ło ść  krakow skiego Chóru A k ad em ick ieg o  inicjatorow ie obchodu ju bileu szow ego p o sta ­
now ili urządzić tę uroczystość w dużym  rozm iarze i przy tej sp oso bn ości uw ydatnić także 
zn aczenie środow iska, które u m ożliw iło  chórow i ten pom yśln y rozw ój, a w ięc zw iązać ją 
z U niw ersytetem  Jagiellońskim  i z m iastem . Program  ob chodu zap ow iad a m iędzy innemi 
akadem ję w gm achu U niw ersytetu , koncert, zebranie tow arzyskie, a nadto w ydan ie śp ie ­
w nika pod  nazw ą „K an tyczki K rak. Chóru A k a d ." , ob ejm u ją cego  utwory lekkie, n a jczę ­
ściej w  ciągu 50 -lec ia  przez chór śp iew an e. Jak z tego w idać, ob ch ód  ju bileu szow y kra­
kow skiego Chóru A k a d em ick ieg o  będzie w b ieżącym  życiu  śp iew actw a polsk iego  jednem  
z najbardziej interesujących w ydarzeń.

K R O N I K A .

Turniej śpiewaczy we Lwowie

W  dniu 17 m arca br. o d b y ł się staraniem  lw ow skiego Zw iązk u  w w ielkiej sali P ol­
skiego T ow arzystw a M u zy czn ego  p o  raz pierw szy w e L w o w ie  turniej śp iew aczy, do któ­

rego stanęło 1 I pow ażn ych  zesp o łó w . K ażd y  ze sp ó ł w ykon ał ob ow ią zk o w o jeden  7. o d ­
znaczon ych i w yróżnionych na zesłoroczn ym  konkursie kom pozytorskim  utw orów  T . Sze- 
ligow sk ieg o . T . K asserna, Z . M oczyń sk iego , M . M ierzejew sk iego, L . Bursy. W . H ausm ana  
St, K inarskiego. Sąd turniejow y, w skład którego w eszli: ks. Fabjan M adura z T a rn o ­
pola , dyr, dr, A d a m  Sołtys ze L w o w a i dyr. Stefan Stoiński z K atow ic, który ocen ia ł 
in tonację, czystość , brzm ienie, rytm ikę, dynam ikę, w ym ow ę, frazow anie i trudność utw oru, 
przyznał na p odstaw ie ^osiągniętych punktów , w  kategorji chórów  m ieszanych pierw sze  
m iejsce lw ow skiej „ L u tn i“ , drugie „ Chórowi R obotn iczem u  ‘ .

C h óry m ęskie zaś za ję ły  następującą k olejność: 1) L w o w sk ie  „ E ch o -M a c ierz " ,
2) L w ow ski „B a r d " .  3) L w ow sk a „ Syrena  * 4 )  „E c h o  P r z e m y ś l " , 5 ) L w . „ Chór Technicki

6 )  L w . Chór M ed yków  W eteru, 7) L w , „C h ó r  L eg ionistów 1*, 8) L w . „C h ór A ka d em ick i* . 9 ) „ E cho  
D ro h o b y cz '*. Z a  najtrudniejsze do w ykon ania utw ory uznano: K asserna „{B a lla d ę  o £ró/u
H erod zie"  (15 punktów ) i Bursy „ ‘P iechota  na fron t*  (15 p u n któw ). Z e s p o ły  w ykazały n ad zw y­
czaj w ysoki poziom  artystyczny i dały  d ow ód  tężyzny śp iew ak ów -am atorów . Sala P .T .M , 
zapełn ion a szczelnie publicznością rozlegała  się co chw ila rzęsistem i oklaskam i.

Chór „Harfa** w Estonji i na Łotwie

T ow arzystw o Ś piew acze „Harfa** od b y ło  w zesp o le  56-ciu  osób  w dniach od 16 do  
24 lutego r, b. w raz z art. O p ery  A d a m e m  D o b o szem  tournee po Estonji i po Ł otw ie , 
gdzie pod  w od zą sw ego zasłu żon ego  dyrektora W a c ła w a  Lachm ana k on certow ało  w T a l­
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linie (R ew el), Tartuu (D orpat), R yd ze i D augavpils (D yn eb u rg) przed publicznością, w y ­
p ełn iają cą  po brzegi sale kon certow e,

„H a r fa " zarów no w T allin ie  (sala  koncertow a Estonii na p rzeszło  1000 o só b ) jak 
i w  T artuu (sala „B oga pieśni V a n n em u in e“ ) osiągn ęła olbrzym ie sukcesy, w yrażające  
się ow acjam i p u b liczn ości oraz w ręczeniem  „H a rfie *  adresu od zrzeszeń  śpiew aków  
estońskich, od zjednoczenia  m yśli estoń sk o-p olsk iej (tak pięknie w yrażonej skałą granitu 
z flagą Estonji i w ieńcem  o szarfach estoń sk o-p olsk ich ), od zjed n oczo n ych  akadem ickich  
k ół pieśniarskich (w ieńce i kw iaty), od chórów  niem ieckich (w ien iec), od nauczycieli m u­
zyki (kosz kw iatów ) i t. d. W  czasie pobytu  w  stolicy Estonji H arfiści przyjęci byli na 
zam ku przez G ło w ę  Państw a, Prezydenta P oetsa , dalej byli gośćm i w fposelstw ie  polskiem , 
gdzie m inister P rzesm ycki w raz z m ałżonką gościnnie p od ejm ow ali śp iew ak ó w . Spiew a- 
ctw o estońskie w y d ało  bankiet na cześć  go ści z Polski w sali „D a n c in g -G lo r ia * . na któ­
rym w zajem ne serdeczn e przem ów ienia b y ły  w yrazem  uczuć ze strony m iłych g o ­
spodarzy i p od ejm aw an ych  go ści.

W  stolicy Ł o tw y , w R y d ze, harfiarze koncertow ali w  sali m iejscow ego  K on ser-  
w atorjum , gdzie entuzjastycznie byli przyjm ow ani przez publiczność, przyczem  w ręczono  
„H a rfie " w ieńce i kosze kw iatów : od Chóru R aiters’a (p o  w sp an iałem  przez N ieg o prze­
m ów ieniu ), od  C h órów  Ł o te w sk ic h , n iem ieckich , organizacyj nauczycielskich , przedstaw i­
cielek kolonji polsk iej, tow arzystw a zbliżenia ło tew sk o -p o lsk ieg o  i t. d. W  R ydze „H arfa*  
naw iązała nici szczerej przyjaźni z czynnikam i artystycznem i stolicy na czele  z dyre- 
rektorem  Raitersem  którego „H arfa* m ian ow ała  sw ym  członkiem  h onorow ym . N astępnie  
w arszaw iacy d ośw iadczyli m iłej gościny ze strony p o sła  R zplitej, członka h on orow ego  
„H a r fy " m inistra B eczk o w icza , który o to c z y ł sw ą troskliw ą opieką im prezę artystyczną  
w R yd ze.

Drugi koncert na Ł o tw ie , w  D au gavipils m iał specjaln e znaczenie, ze w zględu  na 
d ość  liczną kol^nję polską , m ieszkającą w tern m ieście . „H a rfa " w  T allin ie  i R yd ze z ło ­
ży ła  w ieńce na grobach nieznanego żołnierza .

W  całej prasie estońskiej i ło tew sk ie j „Harfa** zn alazła dla siebie w yrazy szczerego  
podziw u, fachow ą ocen ę zalet dyrekcji prof. L ach m an a, w ysoki p oziom  artystycznego wy* 
konania program ów  kon certow ych , dobór i sharm onizow anie g ło só w  i t. p.

O statni piąty koncert dała , ,Harfa*' w pow rotnej drodze w W iln ie , w pięknej sali 
uniw ersytetu im . Stefana B atorego.

W sp a n ia łe  rezultaty artystyczne, jakie osiągn ęła „H a r fa 4* w  krajach bałtyckich  
ro zsła w iły  polskie im ię zagranicą, a zarazem  b yły  realną pracą na drodze zbliżenia kultu­
ralnego z narodam i tych krajów .

Jak pracuje Poznań.
W  ciągu lutego i m arca od b yw ają  się w Z w iązk u  W ie lk o p o lsk im  w alne zebrania  

okręgów . U rządziły  je  rów nież okręgi 1 i II, obejm ujące P oznań i najbliższą okolicę . 
W  Poznaniu skupia się p o d  sztandaram i śp iew aczem i zgórą tysiąc osó b , w  czem  2 /3  sta ­
now ią człon kow ie czynni śp iew ający  w 13 K o ła ch  zw iązkow ych (bo  są niestety i chóry  
nie n a leżące  do Z w ią zk ó w ). Praca ich rozw ija ła  się p om yśln ie , choć tu i ów dzie nie b ez  
trudności i zn alazła  w yraz w  zaw odach  oraz w spólnym  koncercie zorganizow anym  w  lecie  
przez Zarząd  na rzecz pow od zia n .

W śró d  ..elity*' chórów  na których z natury rzeczy skupia się uw aga szerszego sp o ­

łeczeń stw a , w ym ienić n ależy: T -w o  M uzyczne (daw n. K o ło  Śpiew . P olsk ie), które w r.b. 
o b ch od zi 50 -lec ie .

„ E c h o " zaprosiw szy do w spółpracy chór „A rion*4 oraz panie z T -w a  M uz. i Chóru  
N au czyc, przygotow uje pod  kierow n. prof, W ł ,  R aczk ow sk iego „C hrystusa na górze
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O liw nej*’ B eethovena i „A p o k a lip s ę 44 W a le w sk ie g o . K o le jo w e  „ H a s ło 4* m a —  dzięki ła t­
w ości w yjazd ów  —  głów n e w ystępy zagraniczne na oku „L u tn ia4* urządza rów nież w naj­
bliższym  czasie w łasny koncert.

L iczn iejszy  od 1 okręg II zw ięk szył w tym  roku ilość człon ków  do 1400, ilość kół 
do 23 i w yk azał ożyw ion ą d ziała ln ość, w której przeszkod ę stan ow ił często brak sal o d ­
pow iednich do ćw iczeń  oraz zbyt w ysokie —  podatki przy organizow aniu koncertów  i t p, 
W  obu tych spraw ach skierow ano od p ow ied n ie  w nioski pod  adresem  Z arząd u  G łó w n eg o-

W Y D A W N IC T W A  MIESIĘCZNIKA „CHOR” .
N r. 1. W a cła w  Lachm an. P o w i a d a j ą  A n i o ł k o w i e  n o w i n ę .  4 gł. k o len ­

da na chór m ęski a capella . Cena 0 .20 ,
N r. 2. Jan ć%Cakla/(iewicz. R a d u j c i e  s i ę  b r a c i a  m i l i .  P o lo n ez —  k olen da  

na chór m ieszany z akom panjam entem  fortepianu lub organów . C ena 0 20
N r. 3 . Stanisław łN^iewiadomski W  K a n i e  G a l i l e j s k i e j .  - - kolen da na chói 

m ieszany a capella . cena 0 ,20 .
N r. 4 . W a cła w  Lachm an. W a r c z ą  k a r a b i n y . . .  na chór m ęski. C ena 0 .20
N r. 5. P iotr M oszyń ski. A  j e ś l i  c i e b i e  z a p o m n ę  O j c z y z n o .  Pieśń  

patrjotyczna na chór m ieszany. C ena 0 .20 .
N r. 6 . Stanisław K a zu ro . D z i ś  D z i a d k a  i m i e n i n y .  Pieśń na chór m ieszany, 

p rzeznaczona na 19-go  m arca. C ena 0 ,20 .
N r. 7 . Jan ćftlak lakiew icz . T r z y  s t r u n y .  Pieśń na chór m ęski do słów  K azim ie ­

ry Iiłak o w iczów n y, d ed yk o w a n ych  w 1912 r. Józefow i P iłsudskiem u. C ena 0.20.
N r. 8 . Stanisław N iew iadom ski• W  K r z y ż u  c i e r p i e n i e .  Pieśń w ielkopostna  

na chór m ieszany a cap ella . C en a 0 20.
N r. 9 . A .  O rłow ski M ó w i ł  c i c h u t k o . . .  W e s o ła  piosenka na głos so low y  

i 4 g ł. chór m ęski. C ena 0 .20 .
N r. 10. P io tr  JKCaszyński. M azur z „J a s e ł  e k* na chór m ieszany w ułatw ionym  

układzie cena 0 .30  zł.
N r. I I . Stanisław M on iu szk o , S e r e n a d a  w i e j s k a  z o p e r y  ,,V  e r b u m N o -  

b i 1 e “ na chór m ieszany.
N r. 12 % K azim ierz  W iłkom irsk i• I d z i e  w o j s k o  o d  W a w e l u  na chór m ieszany
N r. 1 3 . Jan M aklak iew icz , Z m a r t w y c h w s t a ł  P a n .  pieśń  w ielkanocna na 

solo  i chór m ieszany.
N r. 1 4 . Zbigniew  M a d ejsk j• T  r i n a pieśń kaszubska na 4 -g ł. chór m ęski.

T R E Ś Ć  N U M E R U :  A u to g ra f ś. p. S ła w o m ira  C zerw ińskiego M inistra W . R . i O . P ,—
Feliks N ow ow iejsk i laureatem  P ań stw ow ej N agrody M u zy czn ej, —  P ro f. Stanisław N iew ia­
domski’ Jak pow staje pieśń chóralna (c. d .). —  Tadeusz ćftCayzner: M ło d z ie ż  szkolna a chóry  
ludzi d orosłych  (d ok oń czen ie). —  H ubert P inkw art: D ziałalność M azow ieckiego Zw iązku  
Polskich Stow arzyszeń  Śp iew aczych  i M uzycznych  w W a rsz a w ie , —  R ady i w skazów ki 
dla chórzystów  i chórm istrzów  (O  interpretacji naszego dodatku). —  N asze  w yd aw n ic­
tw a chóralne. —  Ż y c ie  organizacyjne. —  K ronika. — W y d a w n ictw a  m iesięcznika „C h ó r“ . 
W  D O D A T K U  N U T O W Y M :  Jan TNIaklakiewicz, „ Z m a rtw y c h w sta ł Pan*4, pieśń
w ielkanocna na solo  i chór m ieszan y. —  Zbigniew  ćNCadejski. „T r in a “ m elod ja  ludow a

kaszubska na chór m ęski

„ C H O R *  w raz z dodatkiem  nutow ym  ukazuje się na początku każdego m iesiąca.
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :

W  kraju : rocznie 6  zł., półroczn ie 3 zł., kw artalnie 1 zł. 30 gr.
Z a g ra n ic ą : rocznie 7 z ł., półroczn ie  3 zł. 50 gr., kw artalnie 1 zł. 80  gr.
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